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N ie raz już na tem  m iejscu zajm ow aliś­

m y się spraw ą brzeską. N azw aliśm y ją  

hańbą im ienia polskiego, która będzie cią­

żyła dotąd, dopóki nie zm aże się jej przez  

protest całego narodu i przez ukaranie  

tych, którzy znęcali się w okrutny sposób  

nad w ięźniam i brzeskim i. Takie postaw ie­

nie spraw y leży w interesie państw a pol­

skiego. Inaczej B rześć nieustannie będzie  

argum entem w propagandzie przeciw ko  

Polsce zagranicą i kw estją, która w kraju  

będzie nieustannie odżyw ała i poruszała  

um ysły.

Sfery sanacyjne usiłow ały z początku  

zlekcew ażyć spraw ę brzeską. N iedopuszczo  

no do uchw alenia w niosku K lubu N arodo­

w ego, nie odpow iedziano na interpelację  

stronnictw lew icy i środka. Prem jer Sła­

w ek w deklaracji, złożonej w Sejm ie dnia  

26 stycznia br. zaznaczył naw et, iż w ob­

chodzeniu się z w ięźniam i brzeskim i ,,nie  

było sadyzm u i znęcania* '. Tem u tw ierdze­

niu zaprzeczył pośrednio w kilka tygodni 

później w ybitny przedstaw iciel obozu rzą­

dow ego poseł ks. R adziw iłł, który na sej­

m ow ej kom isji spraw zagranicznych  

ośw iadczył, iż oni (t. j. zw olennicy rządu), 

gdy bito w ięźniów w B rześciu, cierpieli m o  

ralnie. Przyznał w ięc pos. R adziw iłł, iż w  

B rześciu było torturow anie fizyczne i znę­

canie się nad w ięźniam i.

Prasa jednak rządow a i zw olennicy sa­

nacji w kraju w dalszym ciągu usiłują  

kw estję tę zam azać i zlekcew ażyć. Słyszy  

się tu i ów dzie zdania, iż b. w ięźniow ie 

brzescy pow inni sam i żądać ukarania w in­

nych i zaskarżyć ich przed sądem . Jest to  

stanow isko w ykrętne. D ozorcam i w ięzienia  

w B rześciu byli bow iem sam i w ojskow i. 

Spraw a w ięc m usiałaby odbyć się przed  

sądem w ojskow ym , a przytem nie byłoby  

św iadków . Jedynym i bow iem św iadkam i 

są w ięźniow ie, a ci, w nosząc skargę, m u- 

sieliby w ystępow ać jako strona. Takie po­

staw ienie spraw y byłoby bezcelow e.

N ależało w ięc inną obrać drogę dla w y­

jaśnienia tajem nicy brzeskiej. W skazał na  

nią w Senacie dr. M arjan Seyda, redaktor 

naczelny „K urjera Poznańskiego". Zażądał 

on w ytoczenia procesów prasie, która w  

w ielu artykułach w ystąpiła przeciw ko  

opraw com brzeskim i ich zw ierzchnikom . 

M in. M ichałow ski żądanie to  

niem .
W w ielu m iastach Polski 

w ytoczono procesy o artykuły  

B rześcia. W szędzie jednak w ydano nakazy  

aby tych spraw unikać, a w każdym razie  

nie dopuszczać do dow odu praw dy przez 

w ezw anie na św iadków b. w ięźniów brze- : 

skich. D opiero w B ydgoszczy znalazł się  

sędzia Tom aszew ski, który stanął na stano  

w isku pełnej niezaw isłości sędziów i posta 

now ił na rozpraw ie przeciw ko „G azecie  

B ydgoskiej" w ezw ać na św iadków b. w ięź­

niów brzeskich. W tedy zaczął się nacisk, 

aby do tego nie dopuścić. N ie udało się. U - 

cieczono się w ięc do ostatniego środka. Pan  

m inister spraw w ew nętrznych w liście do  

m inistra spraw iedliw ości zażądał przenie­

sienia procesu przeciw ko „G azecie B ydgo­

skiej", poniew aż obyw atele B ydgoszczy  

m ieli być tą spraw ą podnieceni i groziły 

zaburzenia. N a podstaw ie niepraw dziw ych  

raportów w ładz policyjno-adm inistracyj- 

nych Sąd N ajw yższy pow ziął znaną już  

uchw ałę o przeniesieniu procesu z B ydgo­

szczy do Torunia. Proces w ięc bydgoski, 

naznaczony na 5 m arca, nie odbył się. K ie­
dy spraw ę rozpatrzy sąd w  Toruniu, niew ia  

dom o. C zy w ezw ie na św iadków b. w ięź­

niów brzeskich, nie w iem y.

N aszem zdaniem raporty w ładz adm i­

nistracyjnych m iały tylko jeden ceł, nie  

chciały dopuścić do zeznań w ięźniów brze­

skich pod przysięgą. Przez sw oje zabiegi w  

spraw ie procesu ,,G azety B ydgoskiej" w ła­

dze adm inistracyjne dow iodły, iż w ieści i 

tw ierdzenia o kaźni brzeskiej są praw dzi­

zbył m ilcze-

redaktorom  

w spraw ie

w e. O ile przedtem jeszcze byli ludzie, któ­

rzy nie chcieli w ierzyć opow ieściom o ka­

tuszach brzeskich, po przeniesieniu procesu  

brzeskiego z B ydgoszczy do Torunia na­

brali przekonania, iż są one zupełnie praw  

dziw ę i słuszne.

O b n iżen ie p en sy j u rzęd n iczych  
ju ż o d 1 kw ie tn ia?

P rzyg o to w an ia d o o b n iżk i p en syj. -  Z arząd zen ia w  n iek tó rych  
u rzęd ach zo sta ły ju ż w yd an e .

W m inisterstw ie skarbu w zw iązku z 

znacznym spadkiem w pływ ów podatko­

w ych w m iesiącu lutym , rozpatryw any jest 

obecnie projekt w prow adzenia już od 1-go  

kw ietnia obniżenia pensyj w szystkich u- 

rzędników  państw ow ych.

W niesiony do Sejm u projekt podniesie­

nia składek em erytalnych z 3 na 5 proc., 
który rów na się w praktyce obniżeniu pen ­
syj urzędniczych o 2 proc., okazał się środ­
kiem niew ystarczającym . N iezależnie od te  
go rozw ażana jest obecnie m ożliw ość obni­
żenia pensyj urzędniczych od 2 do 10 proc., 
zależnie od kategoryj uposażeń.

„A B C“ (nr. 76) donosi, że w sobotę po  
południu do w szystkich państw ow ych in- 
stytucyj finansow ych, jak PK O , B ank G o­
spodarstw a K rajow ego i B ank R olny —  
nadeszło pisem ne polecenie m inisterstw a 
skarbu w prow adzenia z dniem 1 kw ietnia 
obniżki pensyj urzędniczych o 10 procent.

Zarządzenie to w yw ołało zrozum iałe 
w rażenie w śród licznych urzędników tych  

instytucyj.
Jest ono, jak się dow iadujem y, pierw ­

szym krokiem zam ierzonych przez rząd w  
najbliższym  czasie obniżek pensyj urzędni­

czych.

N o w a u staw a o K asach C h o rych
Ś w iad czen ia b ęd ą p o d w yższo n e .

W arszaw a, 9. 3. tel. w ł. W  najbliższych  
dniach m a być w niesiony do Sejm u rządo­
w y projekt now elizacji ustaw y o kasach  
chorych, przew idujący doniosłe zm iany w  
dotychczasow em lecznictw ie kas.

Projekt w prow adza m ianow icie przym u  
sow ę opłaty za korzystanie z porad lekar­
skich i za w ydaw anie leków . O płaty za le­
karstw a ustalone będą odrębnie dla róż­
nych okręgów , przyczem  m aksym alne opla  
ty nie będą przekraczać 50 groszy.

O płaty za w izyty lekarskie będą podw yż

R ew elacy jn e p rzem ó w ien ie  
m in . M atu szew sk leg e. ___ 

50  m iljo n ó w  d eficy tu  d o 1 kw ie tn ia . - 350 m iljo n ow  w  reku  
------.. . u rzęd n iczych o 15 p ro c . -  

w ie lk ie p o d atk i.
Trzeba będzie uchw alić now e podat­

ki; zm nieszają się także w pływ y m onopo­
lu spirytusow ego. Trzeba będzie objąć no- 
w em i podatkam i te czynniki, które w yka­
zują tendencję rozw ojow ą, jak uczyniom  
np. przy w prow adzeniu podatku dróg.

C harakter przem ów ienia m in. M atuszew  
skiego byl tak rew elacyjny, że przy­
tłoczyło one w szystkie inne w ygłaszane w  
Senacie przem ów ienia.

Jak zareaguje na m ow ę m inistra giełda, 
o tem przekonam y się dziś i jutro.

W arto zaznaczyć że w toku dyskusji kil 
ku senatorów B e-B e a zw łaszcza sen. Ża­
czek z naciskiem w ystąpiło przeciw pobo­
rów urzędniczych i płac robotniczych dow o  
dząc, że to tylko pogłębi kryzys gospo­

darczy.

N a poniedziałkow em posiedzeniu Sena­
tu przystąpiono do budżetu M inisterstw a  
Skarbu. K om isja senacka przyjęła ten bud ­
żet w brzm ieniu, uchw alonem przez Sejm  

z jedną zm ianą.
N astępnie przem aw iali senatorow ie Ża­

czek (B B W R), G ross (PPS) i K ulerski (K I. 
C hi.), poczem  zabrał glos p. m inister M atu ­
szew ski, który w dlużśzem przem ów ieniu  
zobrazow ał fatalną sytuację finansow ą pań  
stw a. Zastanaw iając się nad zagadnieniem  
rów now agi budżetow ej, p. m inister ośw iad ­
czył, że bieżący rok zam knie się niedobo­
rem  w sum ie około 50 m ilj. zł. P. m inister 
podkreśla, że w ięcej zm niejszyć w ydatków  
nie było m ożna. P. m inister przechodzi do  
perspektyw rów now agi na rok przyszły. %  
budżetu opiera się na w pływ ach z m ono­
poli i przedsiębiorstw państw ow ych, czyli 
na konjunkturze bieżącej w zgl. przyszłej, 
a na w pływ ach z podatków bezpośred­
nich, czyli na konjunkturze m inionej. N ie 
jest w ykluczone, że dochody budżetu przy ­
szłorocznego będą w yższe, niż dochody te­
goroczne w tej w łaśnie części, która zależ-

1931 /32 . -  O b n iżen ie p o b o ró w  
M ałe o szczęd n o śc i,

W arszaw a, 10. 3.

W czorajsze posiedzenie Senatu było  
w ręcz rew elacyjne: członkow ie  
B e-B e w ygłaszali przem ów ienia noszą­
ce charakter ostrej krytyki polityki 
skarbow ej rządu. Senator Żaczek  
w ysunął postulat ustanow ienia osob­
nego kom isarza oszczędnościow ego  
dla gospodarki państw ow ej, kom unal­
nej i przedsiębiorstw .

Senator K arłow ski (B e-Be) poddał 
surow ej krytyce nierentow ność  
przedsiębiorstw państw ow ych. Jako  
charakterystyczny przykład przytoczył 
M ościce: w roku 1931/32 dadzą one 500  
tysięcy zł. dochodu, gdy od zobow iązań 
z tytułu budow y M oście zapłaci pań ­
stw o w tym  czasie 6.929.511 zł.!!

Punktem kulm inacyjnym posiedze­
nia było jednak przem ów ienie m inistra  
M atuszew skiego. B ez ogródek  
przyznał on, że deficyt za rok bieżą- 
c y (t j. do końca m arca br.) w ynosi 
będzie około 50 m iljonów . Przed dw o­
m a m iesiącam i ośw iadczył on, że defi­
cyt za grudzień w yniesie około 13— 20  
m iljonów , natom iast styczeń udało się 
zam knąć bez deficytu. Takie pogorsze­
nie nastąpiło w lutym ; jak w obec tego  
w yglądać będzie m arzec?

O m aw iając perspektyw y na przy ­
szłość ośw iadczył m in. M atuszew ski, że 
praw dopodobny deficyt na rok 1931/32  
w yniesie 350 m iljonów zł. Z tego po ­
kryje się 200 m iljonów z dochodów , ja­
kie skarb otrzym a przez obniżkę  
pensyj urzędniczych o 15 proc. Inne  
oszczędności dazą około 100 m iljonów , 
z pozostałem i 50 m ilj. będzie ... trudno.

O szczędności pociągną za sobą reform ę  
szeregu ustaw m . in . o reform ie rolnej 
opłat od ubitych zw ierząt, m eljoracji w ód  
i t p.

W społeczeństw ie utrw aliło się po­
w szechne przekonanie, iż niechce się dopu  
ścić b. w ięźniów brzeskich do zeznań pod  
przysięgą, bo w tedy daliby oni św iadectw o  
praw dzie, która jest straszną, a dla obozu  

szone. Poza tem obow iązyw ać będą opłaty  
za w szelkie inne zabiegi lecznicze. W yjęte  
natom iast od opłat będą w ypadki, opera­
cje, połogi, lecznictw o szpitalne itp .

O płaty obow iązyw ać m ają od 1-go  

kw ietnia.
O d tego czasu w ygasa rów nież przyw i­

lej kas leczenia sw oich członków w szpita­
lach kom unalnych za pół ceny. N ow a  
ustaw a stanow i w łaściw ie podw yższenie  
św iadczeń ze strony ubezpieczonych.

rządow ego kom prom itująca.
Społeczeństw o jednak w dalszym ciągu  

będzie dążyło do jej w yśw ietlenia. 
N ie spoczniem y dopóki hańby brzeskiej nie  
zm yjem y z im ienia polskiego  

na jest od konjunktury, natom iast niew ąt 
pliw em jest, że ta 1/% część budżetu oparta  
na konjunkturze tegorocznej m usi dać w y­
nik niższy, niż w roku bieżącym . R ów nie' 
dobrze m ożna przypuścić, że dochody w y  
nosić będą znacznie m niej, gdyż spadek  
m oże trw ać dalej, pesym iści oceniają m oż­
liw ości naszych przyszłych dochodów na  
2  500  000  000 zł. M ożna uznać i to przew idy ­
w anie za nie pozbaw ione podstaw real­
nych, choć jest pesym istyczne. W ów czas lu  
ka, która pow stanie pom iędzy górnym  pla­
fonem , to jest tą najw yższą sum ą, do której 
w ydania rząd m a upow ażnienie, ale której 
w ydać nie m usi, a pew nem  m inim um , w y­
niesie około 350 m iljonów zł. P. m inister 
polem izuje z ’tezam i K lubu N arodow ego, ja­
koby bez zm iany ustaw m ożna jeszcze u- 
czynić dostateczne oszczędności w  
budżecie.

D alej p. m inister ośw iadcza, że jest po­
w ażna klapa bezpieczeństw a, a m ianow icie  
200 m ilj., którą dać m oże obniżenie pensyj 
urzędniczych przez cofnięcie 15% dodatku.

C o do pozostałych 100 m iljonów zł, to  
m ożna tu uczynić szereg oszczędności przy  
w ykonyw aniu budżetu w w ydatkach zw y<  
czajnych adm inistracji przy w spółpracy  
w szystkich m inisterstw . Te oszczędności, któ  
rych nie m ożna zgóry przew idzieć ani za- 
sugerow ać m ogą w ynosić jeszcze 50 m ilj. 
R eszta oszczędności około 100 m ilj. zł m usi 
się znaleźć, zdaniem p. m inistra przez re  
form ę ustaw , nakładających na państw a  
św iadczenia. N ow ela do ustaw y em erytal < 
nej, w niesiona do Sejm u do około 20 m ilj 
oszczędności.

O prócz tego nie m ożna w ykreślać na, 
szych rachub w olności pom nożenia docho ­
dów państw ow ych przez otw arcie now ycA  
źródeł (czyli now ych podatków ). P. m inii 
ster podkreślił, że pod dw om a kątam i w i­
dzenia konieczności zachow ania rów  now i? 
gi budżetow ej i znalezienia now ych źródeł 
podatkow ych m ających tendencję rozw ojo ­
w ą będzie rząd opracow yw ał jeszcze dalsze  
projekty, z którem i przyjdzie do Izby 1 jeśli 
by naw et najpesym istyczniejsze obliczenia 
m iały się spraw dzić przygotow ał rząd  
najogólniejszy zarys bez zgłaszania spe­
cjalnej ustaw y sanacyjnego planu odpar­
cia tych trudności, jakieby nam groziły. 
D alszy ciąg sw ego przem ów ienia pośw ięcił 
p. m inister polem ice z poglądam i opozycji.

P. m inister kończąc sw e przem ów ienie, 
ośw iadczył: To, co łączy rząd i obóz w spół­
pracy, to jest w spólnym celem położenia  
fundam entów politycznego, gospodarczego  
i konstytucyjnego pod gm ach państw a. Za­
staliśm y bow iem Polskę naw et już nie  
drew nianą, ale spaloną prze- w ojnę, a m oc­
ną intencją rządu i tych, którzy z nim  
w spółpracują jest, aby ją zostaw ić po sobie 
m urow aną i to m urow aną z tw ardego ka­
m ienia. (!)

P o d ko łam i lo ko m o tyw y .

N a torze kolejow ym w iodącym prze: 
m iejscow ość B orek 1<aięcki pod K rakow em , 
w ydarzy, się w strząsający w ypadek, który  
w yw arł bardzo silne w rażenie w śród m iesz­
kańców . W  chw ili, guy torem  pędził pociąg, 
z nieustalonej przyczyny w padł pod kota  
lokom otyw y 17-letni robotnik Józef O pocz- 
ka z Łagiew nik. K oła lokom otyw y zm iaż­
dżyły O poczce obie nogi. Zaw iadom ione na­
tychm iast o w ypadku pogotow ie ratunko­
w e o udzieleniu nieszczęśliw em u pierw szej 
pom ocy, przew iozło go do K rakow a, do kli­
niki chirurgicznej szpitala św . Łazarza w  
stanie beznadziejnym .

P o tęp ien ie h itle ro w có w
„K ólnische V olkszeitung" ogłosiła list 

pasterski arcybiskupa K olonji ks. kardyna­
ła Schultego, zaw ierający ostrą krytykę ru  
chu i ideologji partji hitlerow ców . List, 
podpisany rów nież przez biskupów diecezji 
M unster, O snabriick, Trevier i Lim burg, 
przypom ina ostrzeżenia ks. ks. arcybisku ­
pów w roc-aw skiego i m onachijskiego, któ ­
rzy przed niedaw nym czasem w ystąpili 
przeciw ko sprzecznej z zasadam i K ościoła 
katolickiego propagandzie hitlerow ców , 
podkreślając, że dla katolików nie istnieje  
religja rasow a. Zw racając się do  
ludności katolickiej N adrenji, list podkre­
śla niebezpieczeństw o, zagrażające naro ­
dow i niem ieckiem u ze strony propagandy  
hitlerow ców , zerzącej błędne pojęcia o  
podstaw ow ych zasadach w iary katolickiej 
i zw alczającej autorytet K ościoła.
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M arynarze przybyłego do Gdańska o- 
krętu „Rewa* 1 opowiadają, że w drodze na  
BaiŁyku napotykali tysiączne stada ptaków  
przelotnych, wracających ze zbliżaniem się 
wiosny na północ. Śnieżyce i wichry po­
wodują wśród ptactwa straszne spustosze­
nia, jedno z takich stad opadło na pokład  
okrętu „Rewy“ , jednak większość ptaków  
była tak wycieńczona, że wyginęła. Nie­
znaczna ilość pozostałych przy życiu, roz­
grzawszy się przy m aszynach i w kabinach  
tak się oswoiła z załogą, że pom im o otwar­
cia drzwi i okien kabin nie chciała opuścić 
okrętu.

Tylko poborowi z maturę.
Do szkół podchorążych rezerwy w bież, 

roku będą wcieleni tylko poborowi i ochot­
nicy z pełnym cenzusem , którzy posiadają 
m aturę lub ukończyli równorzędną szkołę 
średnią, uprawniającą do skróconej czyn­
nej służby wojskowej.

Poborowi, posiadający 6 do 8 klas szko­
ły średniej lub równorzędnej, nie będą 
wcieleni do szkół podchorążych rezerwy, 
lecz do pułków, jako zwykli poborowi. Po­
dania takich poborowych o przyjęcia do  
szkoły podchorążych rezerwy, składane do  
władz wojskowych, nie będą uwzględniane 
i pozostaną bez odpowiedzi.

Prześladowanie Polaków 
w Rosji.

W ładze sowieckie zam knęły polską szko  
łę rolniczą w Kom ajsku.

Personel nauczycielski w liczbie 7 osób 
aresztowano pod zarzutem uprawiania dzia 
łalności kontrrewolucyjnej. Równocześnie 
aresztowano 15 uczniów. W szystkich aresz- 
tow;anych przewieziono do więzienia w  
M ińsku.

65 Hindusek na wolności.
Zgodnie z układem, zawartym m iędzy  

wicekrólem Irvinem a Gandhim , pierwsza  
grupa więźniów politycznych, którzy nie 
stosowali w swej działalności gwałtu, zosta 
ła zwolniona z więzienia w Yerowada. W  
grupie tej znajduje się 65 kobiet, które na­
tychm iast po wyjściu z więzienia zatrzym a 
ły się przed niem , zachowując dwum inuto­
we m ilczenie na znak hołdu dla Gandhie- 
go. Zkolei grupa kobiet rozwinęła sztan­
dar kongresu i odjechała na autach cięża­
rowych, dostarczonych przez policję.

Zaślepiony doktryner socjali­
styczny.

Niedawne wystąpienie przywódcy socja­
listów belgijskich Vanderwelde ‘go wywołu­
je w prasie przeciwnych obozów obfite ko­
m entarze. W dzienniku „L ‘Ordre“ Em ile  
Buret przypom ina, że w roku 1906 Vander- 
welde oświadczał, iż wystarczy jednego  
słowa m iędzynarodówki, ażeby kajzer 
schował m iecz do pochwy. Jeszcze na 3 dni 
przed wybuchem wojny w r. 1914 głosił on, 
iż wojna jest niemożliwa i przepowiadał 
zażegnanie konfliktu. Popada on w ten  
sam błąd, zaznacza autor artykułu, co i 
francuscy socjaliści. Chciałbym  jednak wie­
dzieć, pisze on w zakończeniu, czy Leon  
BIurn, a głównie Paul-Boncour są zdecydo­
wani podtrzym ać kam panję, którą prowa­
dzi Vanderwelde przeciwko sojuszowi fran- 
cusko-belgijskiem u.

200 maturzystów pokrzywdzo­
nych.

W edług doniesień z Kiszyniowa  
(Bum unja) m inisterstwo oświaty  
unieważniło wszystkie m atury m iej­
scowego gim nazjum francuskiego z 
powodu nieformalności prawnych, 
jakich dopuszczono się przy wyda­
waniu świadectw  m aturalnych. Unie­
ważnienia te sięgają wstecz do roku  
192G i dotyczą przeszło 200 m aturzy­
stów.
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Br Ohl.
CZASY SASKIE, 

(Cig£ dalszy).

Ekwipaże generała  - m inistra i 
wielkiego ochm istrza dworu już by­
ły nadeszły wcześnie. Żona m iała ku  
Pradze wyjeżdżać przeciwko niemu. 
Tego właśnie się lękano i bardzo  
zręcznie pani Kolowrsthówa oznaj­
m iła jej o woli królowej, ażeby w  go­
towości była przybyć do je& m ku, gdy  
jej znać dadzą, i raczyła się nie od­
dalać z Drezna. Hrabina, rada nie 
rada, posłuszną być m usiala.

Nad wieczór 1 lutego (1738) hra­
bia Sułkowski znajdował się już w  
Pirna, gdzie koniom tylko chciał 
dać wytchnąć, aby przed nocą do  
Drezna pośpieszyć. W  gospodzie kur- 
jer, jadący przodem , wszystko przy­
gotował na przyjęcie m inistra. Nikt 
w świecie jeszcze nie spodziewał się, 
nie podejrzewał, nie dom yślał tak  
nieprawdopodobnego upadku.

W szystko, co żyło w m iasteczku, 
urzędnicy, burm istrze, rada, w pa­
radnych strojach czekali na m rozie 
przed gospodą na przybycie tego, 
którego za wszechwładnego uważa­
no, przed którym drżało wszystko.

Trzęsienie ziemi w Jugosławii.
Setki zabitych i rannych.

W iedeń, ...
Dzienniki tutejsze donoszą z Biało- 

grodu pod datą 8-go m arca, że z Uskub  
nadchodzą wiadom ości o trzęsieniu zie­
m i Pierwsze wstrząsy odczuto o godz. 
2 m in. 50, drugie zaś o 3 m in. 20 rano. 
Z powodu częściowego zniszczenia po­
łączeń telegraficznych i telefonicznych  
udało się dopiero w ciągu dnia zebrać  
dane dotyczące rozm iarów katastrofy. 
Liczba ofiar wynosi 150 zabitych, ran­
nych jest około 300 osób. Około 1000 
dom ów  w różnych m iejscowościach  ule­
gło zniszczeniu. Na linji kolejowej U- 
skub —  Saloniki ludność obozuje w po­
lu pod nam iotami, których dostarczyły  
władze wojskowe. x

Z Aten donoszą, że trzęsienie ziem i, 
które nastąpiło tam w nocy z soboty na  
niedzielę przybrało katastrofalne roz­
m iary. Połączenia telefoniczne i kole­
jowe są przerwane. W  pobliżu Salonik 
zawaliło się wiele dom ów. Król Alek­
sander jugosłowiański udał się w nie­
dzielę wieczorem w towarzystwie pre- 
m jera Zivkovica na m iejsce katastrofy. 
Jest wątpliwem czy pociąg wiozący  
króla dojedzie do m iejsca katastrofy.

W edług ostatnich wiadom ości, jakie dziś 
rano nadeszły z okolic nawiedzonych kata-

Hodura powitano pieprzem i papryka. 
Lud polski coraz trzeźwiej patrzy na wywrotową roix>tę ho­

durowców.
przerwał „nabożeństwa" i uciekł z kapli­
cy. Postawa tłumu stawała się coraz groź­
niejsza. Zawezwać m usiano policję. Zano­
siło się na wielką awanturę. Sekciarzy  
chciano m asakrować. W ładze bezpieczeń­
stwa widząc groźną postawę ludu zakazały

W Polsce bawi obecnie główny prowo­
dyr tak zwanego „kościoła narodowego' 
Hodur. Przy  jechał do Polski, by dokonać 
tu wizytacji parafij hodurowekich. Przyje­
chał z całą pom pą, jak zresztą przystało  
na am erykanina z dolaram i. W izytację 
swoją zaczął od Krakowa. Towarzyszył m u  
p. Faron w szatach biskupich.

Hodura i Farona spotkała jednak już 
na pierwszej wizytacji niespodzianka. Kie­
dy w kaplicy hodurowekiej w Łagiewni­
kach pod Krakowem zebrało się spore gro­
no osób i Hodur rozpoczął swoje ,,nabo- 
żeństwo ’*, w kaplicy zaczął się sypać 
pieprz i papryka. W tejże samej chwili 
okoliczni m ieszkańcy przypuścili szturm  
do kaplicy i piebanji hodurowskiej. Hodur

0 p. Stanisławie Piłsudskim
i jego niewyraźnych sprawach słów kilka.

ces o wystawienie czeku bez pokiycia. 
Proces ten był ciągle odraczany, bc obroń-

W głównym organie sanacyjni m i —  
licytacyjnym — znajdujem y następujące 
ogłoszenie:

— „Kom ornik sądu powiatowego w  
W aliza  wic XI rew., zam ieszkały przy ul. 
Leszno 73 na zasadzie 1030 art. post, cy­
wilu. ogłasza, że w dniu 9 m arca 1931 r., 
od godz. 10 zrana w dom u nr. 6 przy ul. 
Śniadeckich, odbędzie się licytacja ru­
chom ości, należących do Stanisława  
Piłsudskiego, składającycn się z 
m ebli oszacowanych na lóti) zł. Spis rze­
czy i szacunek takowych przejrzany być 
m oże w dniu licytacji" —
Tem u sam em u p. Piłsudskiem u, któiy  

nie płaci należności tysiączlotuwej, rząd  
powierzył wykonanie olbrzym iej budowy — - 
Centrali telegrafów i telefonów, a protek­
tor jego, b. m inister poczt, p M iedziński 
wypłacił p. Piłsudskiem u wielkie zaliczki 
ze skarbu, zabezpieczone na oS-ern m iejscu  
hipoteki dom u przy pl. Trzech Krzyży  
Dom ten sprzedano z licytacji poniżej war 
tości szacowanej przez skarb, który pozo  
stał „z kwitkiem '-.

Ten sam p. Piłsudski m a od roku pro- 

Kurjer zapowiedział przybycie to  
jego ekscelencji na godzinę czwartą; 
lecz, że w wigilję dnia tego śniegi 
zawiały drogi i kopno było na górzy­
stych gościńcach, przyjazd się opóź­
nił.

W łaśnie wszystkich oczy skiero­
wane były w stronę Pragi, gdy od 
Drezna jeździec, płaszczem obwinię­
ty, na koniu zgrzanym nadbiegł i 
zsiadł przed gospodą. Była to naj­
lepsza ze wszystkich Pod koroną, a  
właściciel jej, Jonasz Hen  der, człek  
bardzo śm iały i rezolutny, zobaczyw ­
szy podróżnego, którem uby innym  
razem był rad bardzo, teraz posko- 
czył przeciwko niemu, aby go uprze­
dzić, że tu dlań m iejsca nie było.

W  klasycznym stroju dawnych  
gospodarzy, z fartuchem na pier­
siach białym jak śnieg, w futrzanej 
czapeczce na głowie, Jonasz ze swą 
rum ianą i wesołą fizjognomją, stwo­
rzoną na uśm iechanie się do ludzi, 
przystąpił grzecznie ku nieznajom e­
m u.

—  Przepraszam was... spodziewa­
m y się jego ekscelencji hrabiego Suł- 
kawskiego; kąta nic m am w dom u, 
ani dla konia, ni dla was; ale Pod  
palmową gałęzią, choć zapewne nie 
to, co u m nie, znajdziecie popas wca­

strofą trzęsienia ziem i, katastrofa spowo­
dowała wszędzie znaczne szkody m aterial­
ne, zwłaszcza w okolicy Dem ir Capia, M ost 
kolejowy na W ardarze został zniszczony, 
wskutek czego przerwana została kom uni­
kacja kolejowa pom iędzy Skoplje i Gcw- 
geli. Najbliższa okolica Valandowa uległa 
całkowitem u spustoszeniu, przyczcm jest 19 
zabitych i 22 rannych, połączenia telegra­
ficzne m iędzy Skoplje, Kawadarem , Gew rge- 
liiStrum ico zostały przerwane. Gdy tylko  
nadeszła wiadom ość o katastrofie natych­
m iast król Aleksander udał się na m iejsce 
katastrofy. Przed wyjazdem król wydał 
rozkaz, ażeby natychmiast został udzielony 
urlop wszystkim żołnierzom , pochodzącym  
z okolic, nawiedzonych katastrofą.

W iedeń,

Z Sofji donoszą, że z powodu ostat­
nich wstrząsów podziem nych ludność  
m iasta żyje w panice. Znaczna część 
m ieszkańców spędziła noc poza dom a­
m i.

W wielu okolicach Bułgarji odczute 
zostały trzęsienia ziem i, szkody są 
znaczne, zwłaszcza w m iasteczku Ne- 
sky, gdzie dwie osoby zostały zabite. W  
wielu m iejscowościach ogarnięta pa­
niką ludność porzuciła swe siedziby.

urządzenia akadem ji ku czci Hodura.
O czem że to świadczy? Lud polski po­

znał się już na robocie hodurowców. Świad  
czą o tom i zjawiska na terenie Lubel­
szczyzny, którą hodurowcy uważają prze­
cież za swój najlepszy teren. Tracą grunt 
pod nogam i. Niejedną już sektę jako Na­
ród Polski przeżyliśm y. Po niektórych >'6t 
zaledwie wspom nienie. I hodurowcy się  
skończą, bo fałsz i obłuda m usi się skoń­
czyć, a zwycięży prawda Chrystusowa.

ca p. Piłsudskiego dowodził, że „bank po­
m ylił się'-, a ostatnio wysuną! wątpliwości, 
czy właściciel niepokrytego c z c a -u nuał 
prawo... podejm owania pieniędzy w panku. 
Adwokat oskarżyciela dom agał się odesła­
nia sprawy do śledztwa, celem stwierdze­
nia, ile takich czeków bez pokrycia 'wy­
stawił p. Piłsudski i czy wogóle — m iał 
pieniądze w banku, na który wystawiał 
czeki. Żądania tego tue uwzględniono; 
sprawa została odłożona w dniu 30 wrześ 
nia r. z. na czas nieokreślony. Co się z nią 
dzieje — nie wiemy.

Faktem jest tylko, że p. Fih-udśki nie 
piąci drobnych stosunkowo sum, chociaż  
nie słyszeliśm y nic, czy zwrócił skarbowi 
olbrzym ie zaliczki.. P. M iedziński zapom ­
niał dziś już o tej sprawie i występuje na 
terenie Sejmu jako jeden z przywódców  
stronnictwa rządowego. P. St. Piłsudskiego  

I już „likwiduje" kom ornik. Przyjdzie m oże 
J czas i na likwidację sprawy „radosnego bu  
I downićtwa  ‘ pocztowego z okresu m inistirc- 
I wania p. M iedzińskiego.

le dobry i człowieka m iłego: to m ój 
szwagier.

Przybyły zaledwie zdawał się. 
chcieć słuchać Jonasza. Cugle konio­
wi rzucił na szyję, sam patrzył ku  
gospodzie roztargniony. Był to czło­
wiek średnich lat, ale o wieku tylko  
z oczu i zm arszczek koło nich sądzić 
było m ożna, gdyż zapewne dla zim ­
na brodę i usta m iał zawiązane  
chustką, a czapkę na czoło głęboko  
nasuniętą.

—  W łaśnie — - bąknął stłum ionym  
głosem z pod chustki, nie podnosząc  
jej —  dlatego, że tu stanie jego eks­
celencja, i ja zajechać m uszę; ja do  
niego jestem  posłany.

Skłonił się oberżysta i własno­
ręcznie konia pochwycił.

—  A! to co innego, zawołał to  
co innego; proszę do m nie, niech się 
pan ogrzeje. W ino ciepłe z korzenia­
m i gotowe, a niem a na chłód, jak  
gluhwein: to doświadczone. Konia 
wezm ą do stajni.

Parobek na skinienie poskoczył 
i chwycił zm ęczonego siwka. Gospo­
darz, w nadziei m oże, iż się coś do­
wie, prowadził idącego do izby. W pa­
trywał się weń, aby odgadnąć, kto to  
m ógł być taki, a ze stroju, ani z m iny

Zajścia graniczne.
W pobliżu posterunku granicznego DoŁ  

gaja Niwa w rejonie Narwy estoński straż­
nik graniczny zauważył osobnika, który u- 
siłował przejść na terytorjum sowieckie. W , 
chwili, gdy żołnierz estoński chciał za­
trzymać owego osobnika, sowiecka siru<| 
graniczna otw-orzyła ogień, raniąc strażni-1 
ka estońskiego, który odpowiadając na  
strzały, zabił jednego żołnierza rosyjski^ 
go i wspom nianego osobnika. Ranny żól- 
nierz estoński udał się do kom endanta po­
sterunku, przebywającego w odległości 
km . od m iejsca wypadku celem złożenia 
m u raportu.

Gdy po pewnym czasie żołnierze estoń­
scy przybyli na m iejsce strzałów, zwdoki 
były już zabrano przez Rosjan. Z Narwy  
przybyli przedstawiciele władz sądowych i 
policji. Jak przypuszczają ogólnie, osobni­
kiem zabitym był agent bolszewicki, który  
w porozum ieniu z sowiecką strażą granicz­
ną usiłował powrócić do Rosji. Samo zaj­
ście wydarzyło się na terytorjum ostóń- 
skiem .

Niemcy wichrzą we Francji.
Z Paryża donoszą do pism warezaw- 

skicll o dalszych postępach propagand} 
niemieckiej: ,,Kurjer W arez. ■ podaje np  
następującą wiadom ość:

Arnold Rechberg znowu zarzuca prasę  
francuską artykułam i, w których usiłuje 
przekonać opinję francuską, że świat wali 
się w gruzy, Francja znajduje się na brze­
gu przepaści, Polska jakby już przestała  
istnieć i że wszystkim tym katastrofom za 
radzić m oże jedynie natychm iastowe za­
warcie aljansu polityczno-m ilitarnego fran  
cusiko-niem iecki  ego.

Niepoczytalny Herve uzupełnia ukrytą} 
m yśl Recliberga, wołając w niebogłosy, t& 
należy bezzwłocznie spalić traktat wersal­
ski i zgodzić się na wszystko, czego Niem ­
cy żądają, byle tylko raczyły zawrzeć przy  
m ierze z Francją, bo inaczej przedewszy- 
stkiem Polsce grozi doszczętna zagłada.

Ze sporą dawką trucizny, przeznaczo­
nej dla opinji francuskiej, niespodziewanie  
wystąpił niem iecki poseł socjalistyczny, 
Bruno W eil, którem u Daladier udzielił go- 
ścinnnych szpalt ,.Republique“ .

Bruno W eil zapewnia, że całe Niem cy 
pragną pokoju, aJe, począwszy od pierw ­
szego lepszego kom unisty, a kończąc na  
ostatnim hitlerowcu, naród niem iecki jest 
niem niej jednom yślny, że należy przede- 
wszystkiem zrewidować traktat weisalsk:, 
na początek w- trzech jego podstawowych 
klauzulach: odszkodowania, rozbrojenia i 
korytarza pom orskiego.

Niesposób cytować artykułu W eila, bo 
każde zdanie jest oszałamiające, zdolne 
wyprowadzić z równowagi um ysłowej na­
wet najwięcej zrównoważonego Francuza, 
lecz warto podkreślić jedno rewelacyjne 
oświadczenie polityka niem ieckiego, w któ  
rem robi aluzję do całkiem konkretnych  
już propozycyj w sprawie rozwiązania kwe 
stji pom orskiej, niezbędnego dla życia 
narodowego i gospodarczego Niemiec, jak  
i sam ych Prus W schodnich.

Jeden z artykułów Rechberga zam ieścił 
ostatnio Bure w swym dzienniku „O  rd  re - 
i w tymże num erze odpowiada m u w spo­
sób wyjątkowo piekący dla dum y niemie­
ckiej, nazywając całą akcję Rechberga et 
consortes ordynarnym szantażem, obli 
czonym na oszukanie opinji francuskiej, 
uczciwej ale łatwowiernej.

Zapisz się na członka Czerw.
Krzyża.

odgadnąć tego nie um iał. Ubiór był 
pospolity, m owa czysta i nic saska, 
obejście się bardzo poufałe znam io­
nowało dworaka; lecz nic znowu tak  
znakom itego na koniu, bez sługiby  
nie przybyło w takim niepozornym  
płaszczu i butach.

Jonasz zwykł był bystrem okiem , 
rozpoznając znaczenie ludzi, trafiać  
zawsze w ton właściwy i obchodzić 
się z nim i, jak kom u przystało. Tym  
razem  nie wiedział, z jakiego m a za­
grać tonu, ale spodziewał się po od- 
słonieniu oblicza odgadnąć, czy m iął 
z m asztalerzem do czynienia, czy z 
urzędnikiem . Zdum iało go to, że, 
wchodząc do dom u, podróżny wcale 
najwyższym urzędnikom m iasta, sto 
jącym na m rozie, nie oddał czoło­
bitności. M ógł z tego wnosić, że się 
od nich sądził wyższym ; lecz dwor­
scy i wszyscy, co się ocierają o pa­
nów, tak bywają zarozum iali.

Ponieważ dla tak wielkiego, jak  
Sułkowski, pana nie jednej izby po­
trzeba było, bo jechał dworno i m u- 
siało m u być przestronno, została 
więc tylko izba sam ego gospodarza, 
do której Hender zaprosił nieznajo­
m ego.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Cmi duch!
Akcja Katolicka na front w obroniePONMLKJIHGFEDCBA 

chrześc. charakteru małżeństwa.

K o m is ja k o d y f ik a c y jn a p a ń s tw o w e ­

g o  p r a w a  m a łż e ń s k ie g o  w y tk n ę ła  s o b ie  

w y ty c z n e , k tó r e w r ę c z p r z e c iw n e s ą . 

k a to l ic k im  z a s a d o m  m a łż e ń s k im . W n o  

s i l i ś m y  ju ż  m a s o w o  s p r z e c iw y  p r z e c iw  

z a m ia ro m  z e ś w ie c c z e n ia m a łż e ń s tw a ,  

g d y  u ja w n io n e z o s ta ły  r o z l ic z n e a n ty ­

k a to l ic k ie  d ą ż n o ś c i . G d y  j e d n a k  „ p r o ­

j e k t p r a w a m a łż e ń s k ie g o * 1 , d o r ę c z o n y  

M in . S p r a w , w  d n iu  4 . g r u d n ia  1 9 2 9 i  

s ta ł s ię  d o k ła d n ie j z n a n y , k o ła  k a to l ic ­

k ie o g a r n ę ło  p r z e ra ż e n ie , b o  z a w a r te  

w  p r o je k c ie  ty m  z a s a d y  i d ą ż n o ś c i k o ­

m is ji k o d y f ik a c y jn e j s ą h o r re n d a ln e .  

D o b r z e  s ię  s ta ło , ż e t a k i p r o je k t n ie  

z o s ta ł d o tą d  j e s z c z e  p o d d a n y  p o d  n a ­

r a d y  c ia ł u s ta w o d a w c z y c h , a le  u b o le ­

w a ć m o ż n a , ż e  r z ą d  t a k ie g o p r o je k tu  

z  g ó r y  n ie  o d r z u c i ł  i  n ie  o d e s ła ł g o  k o ­

m is j i z  n a k a z e m  p o n o w n e g o  o p r a c o w a ­

n ia  z u w z g lę d n ie n ie m  p r z e k o n a ń  p r z e ­

o g r o m n e j w ię k s z o ś c i k a to l ic k ie j n a r o ­

d u .

S z e r z ą  s ię  j e d n a k  p o g ło s k i , ż e  r z ą d ,  

m a ją c  o b e c n ie  w  B e - B e  p o s łu s z n ą  w ię k  

s z o ś ć w S e jm ie i S e n a c ie , n ie b a w e m  
w n ie s ie  p r o je k t p r a w a m a łż e ń s k ie g o  

p o d  o b r a d y  S e jm u i S e n a tu , a c z k o l ­

w ie k  s p r z e c iw ia  s ię o n z a s a d o m  i  

g łó w n y m  p r z e p is o m  k o n k o r d a tu . N a ­

l e ż y  w ię c  z a w c z a s u  r o z b u d z ić  c z u jn o ś ć  

o p in j i k a to l ic k ie j i p o w o ła ć n a f r o n t  

o b r o n n y  A k c ję K a to l ic k ą  p r z e c iw  p la ­

n o w a n e m u z a m a c h o w i n a r e l ig i jn y  

c h a r a k te r m a łż e ń s tw a , b o  p r o je k t p r a ­

w a  m a łż e ń s k ie g o  z a s a d n ic z o  n ie  w ie le  

s d ę  r ó ż n i , j a k  to  s tw ie r d z i ł k s . K a r d .  

P r y m a s o d  b o ls z e w ic k ie g o p r a w a  m a ł ­
żeńskiego.

A b y o b r o n a c h r z e ś c . c h a r a k te r u  

m a łż e ń s tw a  b y ła s k u te c z n ą , m u s im y  

u p r z y to m n ić s o b ie , j a k ie  to  n ie b e z p ie ­

c z e ń s tw a  k r y  j ą  s ię  w  p r o je k c ie  i j a k ie  

s ą  n a s z e  z a s a d n ic z e  p o g lą d y n a  m a ł ­

ż e ń s tw o .

‘ U z n a je m y  m a łż e ń s tw o  j a k o  in s ty tu ­

c ję  B o s k ą , d a le k o u p r z e d z a ją c ą p a ń ­

s tw o . Z a n im  b y ło  p a ń s tw o , b y ło  m a ł ­

ż e ń s tw o  z  w o l i B o ż e j . D la te g o  m a łż e ń ­
stwo m a  c h a ra k te r  r e l ig i jn y , k tó r y  z a ­

c h o w a ło  m n ie j lu b  w ię c e j w ś r ó d p o ­

g a n . Z s a m e j i s to ty  m a łż e ń s tw a i  

z  w o l i B o s k ie g o  P r a w o d a w c y  i  T w ó r c y  

m a łż e ń s tw a  w y n ik a ją  i w s z y s tk ic h  lu ­

d z i o b o w ią z u ją  w  o d n ie s ie n iu  d o  m a ł ­

ż e ń s tw a  z a s a d y  d w ie : małżeństwa Jed­
ność i nierozerwalność. M a łż e ń s tw o ,  

o p a r te n a  j e d n o ś c i i n ie r o z e r w a ln o ś c i ,  

j e s t jedynie zdrową i pewną podstawą 

zdrowia społeczeństwa 1 państwa. To­
t e ż n a js łu s z n ie j n o w e  p r a w o m a łż e ń ­

s k ie  w e  W ło s z e c h  t e  d w ie  z a s a d y  p o d ­

t r z y m u je  b e z  w z g lę d u  n a  w y z n a n ie  r e ­

l ig i jn e  m a łż o n k ó w .

C h r y s tu s P a n  w y n ió s ł m a łż e ń s tw o  

d o  g o d n o ś c i S a k r a m e n tu , z c z e g o  w y ­

n ik a ją d la c h r z e ś c . m a łż e ń s tw  n a s t  

c e c h y  c h a r a k te r y s ty c z n e : jedność, świę 

tość i nierozerwalność.

Z c h a ra k te r u s a k ra m e n ta ln e g o  

c h r z e ś c i j . m a łż e ń s tw a w y p ły w a t a  z a ­

s a d n ic z a p r a w d a , ż e c h r z e ś c . m a łż e ń ­

s tw o  j a k o  in s ty tu c ja r e l ig i jn a  p o d le g a  

b e z  z a s t r z e ż e ń  i o g r a n ic z e ń  j a r y s d y k c j i  

( p r a w o d a w s tw u ) k o ś c ie ln e j . Z a s a d n i ­

c z o  w in ie n  K o ś c ió ł k a to l ic k i , j a k o  j e ­

d y n ie  p r a w d z iw y , d la m a łż e ń s tw ’ —  

w s z y s tk ic h  w y z n a ń  c h r z e ś c ija ń s k ic h  —  

u s ta n a w ia ć  p r a w a  i p r z e p is y , K o ś c ió ł  

j e d n a k  w e d le n o w e g o  k o d e k s u p r a w a  

k o ś c ie ln e g o  z r z e k ł s ię t e g o  p r a w a  w o ­

b e c  in n o w ie rc ó w ’ , a  p o d t rz y m u je  j e  w o ­

b e c  ty c h , k tó r z y  n a  m o c y  c h r z tu  i w y ­

c h o w a n ia k a to l ic k ie g o  p r a w u k o ś c ie l ­

n e m u  p o d le g a ją . I n n e  w ię c w y z n a n ia  
c h r z e ś c . m o g ą m ie ć o d r ę b n e p r a w o  

m a łż e ń s k ie  n p . c o  d o  f o r m y z a w ’a r c ia  

m a łż e ń s tw a  i p r z e s z k ó d m a łż e ń s k ic h . 

Ż a d n e  j e d n a k  w y z n a n ie  n ie  m a  p r a w a  

n a r u s z a ć  i s to tn e  p o d s ta w y  m a łż e ń s tw a ,  
m ia n , j e d n o ś ć i n ie ro z e rw a ln o ś ć , b o ć  

o n e  w y n ik a ją  z s a m e j ś w ię to ś c i m a ł ­

ż e ń s tw a , z j e g o  i s to ty  i u s ta n o w ie n ia .

P o n ie w a ż m a łż e ń s tw ’©  j e s t g ło ś n ą  i  

j e d y n ie  n ie z a c h w d a n ą p o d s ta w y p a ń ­

s tw a , m o ż e  i m u s i b y ć  p a ń s tw o ż y w o  

z a in te r e s o w a n e s p r a w ą m a łż e ń s k ą o  

ty le , o  i l e m a łż e ń s tw o  w k r a c z a  w  s to ­

s u n k i c y w i ln o  - p r a w n e i s p o łe c z n e .  

• N ie  o d m a w ia m y t e ż p a ń s tw u p r a w a  

s ta n o w ie n ia  p e w n y c h  p r z e p is ó w ’ i u -  

s ta w , r e g u lu ją c y c h  s ta n o w is k o  p r a w n e  

m a łż e ń s tw a  w  s to s u n k u  d o s p o łe c z e ń ­

s tw a i p a ń s tw a . Nie ma jednak pań­
stwo prawa wkraczać w sferą podstaw

Dwór Wąbrzeski.
JMa, M CU iliMlii ite aiiDiiiiil.“ 

i Istoty chrześc. małżeństwa, a winno 

baczyć w o b e c  w y z n a ń  c h r z e ś c . i n ie - ' 

c h r z e ś c . , aby podstawy małżeństwa — 

jedność i nierozerwalność — nie były 

narnszone, b o  n a r u s z e n ie ty c h  p o d s ta w  

groziłoby społeczeństwu i państwu na­
der niebezpiecznemi następstwami.

P a ń s tw o w e  p r a w o  m a łż e ń s k ie  w in n o  

w ię c  j a k o  p o d s ta w o w ą  i n ie n a r u s z a ln ą  

z a s a d ę p r z y ją ć j e d n o ś ć  i n ie r o z e r w a l­

n o ś ć  m a łż e ń s tw a . C o  d o  p r z e s z k ó d  m a ł  

ż e ń s k ic h  p o w in n o  p a ń s tw o  z a s tr z e c —  

p r z y n a jm n ie j t e , k tó r e  w y n ik a ją  z p r a ­

w a n a tu r a ln e g o  i z g o d n o ś c i m a łż e ń ­

s tw a . W s z y s tk o  in n e  p o z o s ta w ić p o ­

w in n o  p a ń s tw o z w ią z k o m  r e l ig i jn y m ,  

e w t l . u s ta l ić  p o d o b n ie , j a k to c z y n i  

k o n k o r d a t w ło s k i , ż e  s p r a w ę  s e p a ra c j i  

p r z e p ro w a d z a  w  p o r o z u m ie n iu  z o d n .  

z w ią z k a m i r e l ig i jn e m i s ą d o w n ic tw o  

p a ń s tw o w e .

A  t e ra z p r z y p a t rz m y  s ię „ z a s a d o m  

o g ó ln y m  i s z c z e g ó ło w y m “ j a k ie  k o m i ­

s ja k o d y f . p r a w a m a łż e ń s k ie g o  p r z y ­

j ę ła  j a k o  w y ty c z n e  d la  s w e g o  p r o je k tu  

p r a w a  m a łż e ń s k ie g o . S ą o n e n a s tę p u ­

j ą c e :

1 .  O r g a n iz o w a n ie  u s t r o ju  s p o łe c z n e ­

g o  s ta n o w i g łó w n e  z a d a n ie  p a ń s tw a , a  

p o n ie w a ż in s ty tu c ja m a łż e ń s k a j e s t  

k a m ie n ie m  w ę g ie ln y m  u s t r o ju  s p o łe c z ­

n e g o , p a ń s tw o  p o w in n o  r e g u lo w a ć t ę  

in s ty tu c ję .

J e d n o  w ’ t e j t e z ie  j e s t d o b r e m , ż e  

komisja uznaje małżeństwo jako ka­
mień węgielny społeczeństwa. Nato­
m ia s t błęduem jest i niezmiernie szko- 

dliwem, p r z y z n a n ie p a ń s tw u w y łą c z ­

n e g o  p r a w a  r e g u lo w a n ia  t e j in s ty tu c j i .  

K o m is ja z a p o m in a  —  u m y ś ln ie , —  ż e  

m a łż e ń s tw o  p r ę d z e j i s tn ia ło n iż p a ń ­

s tw o , ż e  p ie r w s z e m  b y ło  m a łż e ń s tw o  i  

n a  n ie m  o p a r ta  r o d z in a , ż e r o d z in y  

tw o r z y ły  s z c z e p y , ż e  d o p ie r o  p r z e z  z je ­

d n o c z e n ie s z c z e p ó w  p o w i ta ło  p a ń s tw o .

2 .  t e z a : P a ń s tw o  n o w o c z e s n e j e s t  

a te is ty c z n e , a  r e l ig ja j e s t r z e c z ą c z y ­

s to  p r y w a tn ą .

B o ls z e w ic y t e o r e ty c z n ie i p r a k ty c z ­

n ie  w y z n a ją t a k ą ż z a s a d ę , ż e p a ń s tw o  

u w a ż a ją  j a k o  a te is ty c z n e , to  j e s t b e z ­

b o ż n e , i d la te g o  t ę p ią  k a ż d ą  r e l ig ję , a  

p r z e d e w s z y s tk ie m  k a to l ic k ą . „ R e l ig ja  

j e s t r z e c z ą p r y w a tn ą * ' j e s t z d a n ie ip ,  

z a p o ż y c z o n e m  z p r o g r a m u  s o c ja l is ty c z ’  

n e g o , k tó r e g o z n a c z e n ie , k o m e n ta rz e  

s o c ja li s ty c z n e  t a k  t łu m a c z ą : S o c ja l iz m  

j e s t w r o g ie m  k a ż d e j r e l ig j i , a  p o w y ż s z e  

z d a n ie z a tr z y m u je w  p r o g r a m ie , a b y  

n ie o d s t r a s z a ć ty c h , k tó r z y j e s z c z e  

t r z y m a ją  s ię  r e l ig j i . K ie d y ś s k r e ś l i s ię  

i  to  z d a n ie , a  s o c ja l iz m  w te d y  j a w n ie  i  

o tw a r c ie  w y s tą p i j a k o z d e k la ro w a n y  

^ T ó g  r e l ig j i .

3 .  P r o je k t n a le ż y  t a k  s k o n s tr u o w a ć ,  

ż e b y  z  j e d n e j s t ro n y  n ie  z e s z e d ł z e  s w e  

g o  c z y s to  ś w ie c k ie g o  s ta n o w is k a , a  j e d ­

n o c z e ś n ie , ż e b y s p o tk a ł s ię z j a k  

n a jm n ie js z ą  o p o z y c ją  s p o łe c z e ń s tw a * * .

C ó ż to  z n a c z y ? Z n a c z y  to , i ż  u z n a ­

n o , ż e  n a le ż y  s f o r m u ło w a ć  p r o je k t t a k .  

a b y  w ie rz ą c e  s p o łe c z e ń s tw o  n ie  p o z n a ­

ło  s ię  n a  a n ty re l ig i jn y m  j e jg o c h a r a k ­

t e rz e . C z y t a k i p o d s tę p g o d n y j e s t  

p a ń s tw o w e j k o m is j i p r a w n ic z e j , c z y  t e ­

z a t a  n ie  j e s t w r ę c z  n ie m o r a ln ą  i n ie ­

z g o d n ą  z n a je le m e n ta r n ie js z e m i z a s a ­

d a m i p r a w o d a w s tw a ? •

„Strzelec** skazany 
na 2 mieś, wiezienia.

C h o jn ic e , 5 . 3 .

D z iś p r z e d  p o łu d n ie m  to c z y ła  s ię  w  

s ą d z ie  p o w ia to w y m  s e n s a c y jn a  r o z p r a ­

w a  o  n o c n y  n a p a d  u l ic z n y  n a  p e w n e g o  

o b y w a te la . P r z e d  s ą d e m  s ta n ę l i s e k r e ­

t a r z P o w ia to w e j K a s y  C h o r y c h  S te f a n  

K u b ik  o r a z „ s tr z e le c " S ta n is ła w  N o ­

w a k , k o le ja rz .

A k t o s k a rż e n ia  z a r z u c a ł im , ż e  d n ia  

1 3  l ip c a  3 0  r .  w  n o c y  o k o ło  2 - g ie j g o d z i ­

n y , z a d a l i K le m e n s o w i L e n z o w i , m a la ­

r z o w i , c ię ż k ie  i n ie b e z p ie c z n e d la ż y ­

c ia  r a n y .

L . w r a c a ł z n ie ja k im  łó d z k im  k u p ­

r e m  W o lf e m  z p r a c y z e s t r o n y  u l ic y  

C z łu c h o w s k ie j , z k tó r y m  r o z m a w ia ł w  

p e w n e j s p r a w ie . P r z e d b r a m ą C z łU ’  

c h o w s  k ą  z a c z e p i ł i c h  o s k a rż o n y  K u b ik  

i w s z c z ą ł r o z m o w ę z W o lf e m  d o ś ć o -  

s t r ą . L e n c  c h c ia ł i c h u s p o k o ić , l e c z  

b e z s k u tk u . W  t e m  K . u n ió s ł n a g le  

l a s k ę  i u d e r z y ł w  g ło w ę  L . t a k , ż e  t e n  

z b r o c z o n y  k r w ią  p a d ł n a  z ie m ię . W ó w ­

c z a s d o b ie g ł „ s t rz e le c "  N o w a k  i c ię ż k ą  

l a s k ą  z n ę c a ł s ię w n ie lu d z k i s p o s ó b  

n a d  L ., a ż  t e n  s t r a c i ł p r z y to m n o ś ć . L e ­

k a r z  s tw ie r d z i ł u  L . n ie b e z p ie c z n y u -  

r a z  c ie le s n y . S ą d  z a s ą d z i ł K u b ik a  i N o ­

w a k a  p o  2  m ie s ią c e  w ię z ie n ia  o r a z  3 0 0  
z ł . o d s z k o d o w a n ia  z a  b ó l .

N a d m ie n ić w y p a d a , ż e t e n s a m  

„ s tr z e le c * *  N o w a k  n ie b a w e m  p o w tó rn ie  

s ta n ie  p r z e d  s ą d e m  z a  p o b ic ie  p e w n e g o  

r e s ta u ra to ra , k tó r y  l e ż y  o b e c n ie  c ię ż k o  

I c h o r y . P c w lo b n i „ b o h a te r z y "  o r g a n iz u -  
I j ą  s ię  tv lk o  w  „ S t r z e lc u " . ( a )

Żydowskie awantury
z powodu przejścia na katolicyzm młodej żydówki.

W  S tr y ju , w y d a r z y ły s ię a w a n tu r y  i  

s ta r c ia  m ię d z y  lu d n o ś c ią  ż y d o w s k ą  a  c h r z e  

ś c ija ń s k ą . P r z y c z y n ą ty c h  z a jś ć  b y ło  p r z e j  

ś c ic n a k a to l ic y z m  2 2 - le tn ie j R e g in y C e j-  

l e r o w n y , c ó r k i k a r c z m a r z a z e w s i N o w i-  

w ie p o d S tr y je m C ., z a k o c h a w s z y  s ię w  

c h r z e ś c i ja n in ie , u s ta ły m g o ś c iu o b e r ż y  

j e j o jc a , p r a c o w n ik u  k o le jo w y m  J a n ie  K i-  

z ie l lo , z m ie n i ła d la n ie g o  w ia r ę i u c ie k ła  

z d o m u r o d z ic ie l s k ie g o , g d y ż w y z n a w s z y  

s w e u c z u c ia r o d z ic o m , s p o tk a ła  s ię  z e s ta ­

n o w c z ą  o d m o w ą .

P o s z u k iw a n ia n ie d a ły n a r a z ie r e z u l ­

SB""—■ J!L!! ■SSSS-—«-SH—-S——

Unieszkodliwianie jadu wężów.
Węże jadowite plagę

W  K r a ja c h  p o łu d n io w y c h  i p o d z w r o tn i ­

k o w y c h g r o ź n ą p la g ę s ta n o w ią j a d o w i te  

w ę ż e . D o n ie d a w n a m e d y c y n a n ie z n a ła  

s k u te c z n e g o  ś r o d k a , k tó r y  c h r o n i łb y  o s o b y  

u k ą s z o n e p r z e z j a d o w ite w ę ż e p r z e d n ie ­

c h y b n ą ś m ie r c ią . O b e c n ie j e d n a J c w y n a le ­

z io n o  ju ż  s k u te c z n e  s e r u m  t a k , ż e  ty lk o  w y  

p a d k i , w  k tó r y c h  n a r u s z o n e  z o s ta ły  g łó w ­

n e  n a c z y n ia  k r w io n o ś n e , u c h o d z ą  z a  n ie u ­

le c z a ln e . W e w s z y s tk ic h  in n y c h , p o z a s to ­

s o w a n iu  s e r u m  n a s tę p u je  w y z d r o w ie n ie .

W  k r a ja c h  A m e ry k i P o łu d n io w e j i s t ­

n ie je k i lk a  l a b o r a to r jó w ’ d la s p o rz ą d z a n ia  

t e g o  s e r u m . J a d  w y d o b y w a  s ię  w p r o s t z  z ę -  

t a tu , d o p ie r o  p o  d łu ż s z y m  c z a s ie o jC 4 e c j e j  

J a k ó b C e j le r , d o w ie d z ia ł s ię , ż e R e g in a ,  

p r z e s z ła  n a  k a to lic y z m  i w y s z ła z a m ą ż z a  

u k o c h a n e g o . W z b u r z o n y o jc ie c p r z y b y ł d o  

S try ja  i z  d u ż ą  g r u p ą  Ż y d ó w  u d a ł s ię  p o d  

d o m  n o w o ż e ń c ó w , g d z ie p o w y b i ja n o  o k h a  

i s z tu r m o w a n o  d o d r z w i m ie s z k a n ia . M ło ­

d z i z a b a r y k a d o w a l i s ię w  d o m u , o d p ie r a ­

j ą c  a ta k i , a  n ie b a w e m  p r z y s z l i im  z  p o m o ­

c ą  k o le d z y  J a n a  K iz ie lły . P o  s ta r c iu  z  h a -  

s y d a n a i c i o s ta tn i u c ie k li , o p u s z c z a ją c  p o le  

b i tw y . W z b u r z e n ie w  S try ju  j e s t d u ż e , a  

p r z e d  d o m e m  K iz ie ł łó w  c z u w a p o l ic ja n t

krajów tropikalnych.
b ó w  j a d o w ity c h  w ę ż ó w , c h w y ta n y c h  w  s p e  

c ja ln y  s p o s ó b  n a  ż e r d z ie . P o s f i l t r o w a n iu  

i w y s u s z e n iu t r u c iz n a t a p r z e s z c z e p ia n a  

b y w a k o n io m  s to p n io w o  w  c o r a z to  w ię k ­

s z y c h  d a w k a c h . Z  k r w i k o n ia  ju ż  z u p e łn ie  

z im u n iz o w a n e g o , w y r a b ia s ię n a s tę p n ie  

s e r u m  i w y s y ła  s ię j e  w  a m p u łk a c h  d o  o -  

k o l ie z a g r o ż o n y c h . L e k a r z b r a z y l i j s k i d r .  

A f r a n io  d e  A m a r a l, k tó r y  u d o s k o n a l i ł s p o ­

s ó b f a b r y k a c j i t e g o s e r u m , tw ie r d z i , ż e  

w y p a d k i ś m ie rc i w s k u te k  u k a ą s z e n ia  p r z e ;  

w ę ż e s ą o b e c n ie w  B r a z y lj i t a k r z a d k ie  

j a k  w y p a d k i o s p y w  k r a ja c h  c y w i l iz o w a  

n y c h .
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K  i n  o P roces  

„S ŁO Ii(E "| H liU B tU m )

Lustrac ja  S oko ła  w  G ru ­
dziądzu .

U b . n ie d z ie li u rz ą d z ił n a c z e ln ik D z ie l­

n ic y P o m o rsk ie j „ S o k o la 1 1 lu s tra c ją n a ­

c z e ln ik ó w  p o s z c z e g ó ln y c h g n ia z d P o m o ­

rz a . P rz y b y ło o k o ło 1 0 0 n a c z e ln ik ó w  o ra z  

6 0 n a c z e ln ic z e k g n ia z d . W ie c z o re m  o d b y ł  
s ię w  s a li „ T iv o li“ p o k a z ć w ic z e ń  m a ry n a r  

s k ic h  s o k o lic . P o k a z  w y p a d ! b . e fe k to w n ie .  

N a s a li z e b ra ła  s ię s ta rs z y z n a S o k o ła o ra z  
w ła d z e i w y b itn e  o s o b is to ś c i z  p o ś ró d  s p o ­

łe c z e ń s tw a g ru d z ią d z k ie g o .

\  C Y M B A R K .

R o z w y d r z e n ie  m ło d z ie ż y . W  u b ie g ły  p ią ­

te k  w  p o łu d n ie  n a p a d li ło b u z y , 2 8 - le ta i K a ­

z im ie rz i 1 9 - le tn i J a n Ł ę g o w sc y , s y n o w ie  

g o s p o d a rz a J ó z e fa Ł u g o w s k ie g o n a d w ie  
p rz e c h o d z ą c e  la se m  d z ie w c z y n y  i w y la li n a  

n ie 8 , n a jw id o c z n ie j p rz y g o to w a n y c h ju ż  

n a p rz ó d w ia d e r w o d y , D z ie w c z ę ta n a w p ó ł  

s k o s tn ia łe n a ta k w ie lk im  m ro z ie le d w ie  

1 d o s z ły  d o  s w y c h  d o m ó w .
P o w y ż s z y p rz y k ła d ś w ia d c z y w y m o w ­

n ie  o  te rn , d o  c z e g o  p o s u w a  s ię  m ło d z ie ż , ź le  
w y c h o w y w a n a p rz e z ro d z ic ó w . N ie w ą tp li­

w ie  z a jm ie  s ię  s p ra w ą  tą  p o lic ja  i s k ie ru je  

y ą  d o s ą d u , a b y  z a w a lid ro g ó w  n ie  o m in ę ła  

z a s łu ż o n a  k a ra .

P rzed im ieninam i gen . Józefa H allera .
P rosim y C zyte ln ików , aby zanotow ali sob ie  adres B łękitnego  

W odza.
—  , ,N a l ic z n e z a p y ta n ia n a s z y c h C z y ­

te ln ic z e k  i C z y te ln ik ó w  —  p is z e „ R o z w ó j”  

łó d z k i —  k o m u n ik u je m y a d re s g e n . J ó z e ­

fa  H a lle ra , k tó ry  w  d n iu 1 9 m a rc a o b c h o ­

d z i d z ie ń  s w y c h  im ie n in :

P o z n a ń , S ło w a c k ie g o 1 9 -2 1 .

M ię d z y w ie lu z a p y ta n ia m i i l is ta m i w  

p o w y ż s z e j s p ra w ie o trz y m a liś m y n a s tę p u ­

ją c y  l is t :

—  „ S z a n o w n y P a n ie R e d a k to rz e !

P isz ą d o P a n a  p e n s jo n a rk i 6 k la sy  g im  

n a z ju m  ż e ń s k ie g o (n a z w y z e z ro z u m ia ły c h  

w z g lę d ó w  n ie w y m ie n ia m y ) . Z m u sz a ją n a s  

d o k u p n a  fo to g ra f ji je d n e g o  m in is tra  i k a ­

ż ą n a m  p o d p is y w a ć s ię n a  k a r tc e i p o s ła ć  

te m u m in is tro w i ż y c z e n ia n a im ie n in y ,  
k ie d y  m y m u , to d la c z e g o m a m y  k ła m a ć .

J e s te ś m y n a to m ia s t z c a łe m  u w ie lb ie -

K w estja 5-dodn iow ego  tygo ­
dn ia pracy.

K a to lic k a p ra s a f ra n c u s k a z a jm u je s ię  
p o w a ż n ie k w e s tją p ię c io d n io w e g o  ty g o d n ia  
p ra c y . J a k  w ia d o m o , w ie lu  w y b itn y c h  p rz e ­
m y sło w c ó w  z F o rd e m  n a  c z e le  w p ro w a d z i­
ło te n ty d z ie ń d o s w y c h p rz e d s ię b io rs tw .  
O d p a ź d z ie rn ik a  u b . r . p rz e z 5 d n i w  ty -  

n ie m  d la g e n . J ó z e fa H a lle ra . J e m u c h c e -  

m y  p rz e s ła ć z  n ie p rz y m u s z o n e j w o li n a s z e  

s z c z e re ż y c z e n ia w  u ro c z y s ty m  d n iu . D la ­

te g o te ż p ro s im y  p a n a . P a n ie R e d a k to rz e , 
o  p o d a n ie  n a -m  a d re s u , B o h a te ra R a ra n c z y , 

T w ó rc y A rm ji P o lsk ie j w e F ra n c ji , Ż c  v  

c ię sk ie g o W o d z a O b ro n y N a ro d o w e j p o d  

W a rs z a w ą , g e n . J ó z e fa H a lle ra .
, Z g ó ry d z ię k u je m y P a n u z a p rz y c h y la ­

n ie  s ię d o  n a s z e j p ro ś b y  i p rz e s y ła m y  n a ­

s z e p o z d ro w ie n ie .
U c z e n ic e p e n s ji .. . ,  i ' I 1

(n a s tę p u ją p o d p is y ) .* * 0  * * * * * * * w s—  
> * ♦

P r z e t a r g p r z y m u s o w y .

D n ia 1 2  m a rc a 1 9 3 1 r .

o g o d z . 1 0 p rz e d  p o lu d .

s p rz e d a w a ć b ę d ę  w  d ro ­

d z e p rz e ta rg u p rz y m u ­

s o w e g o n a jw ię c e j d a ją ­
c e m u z a g o tó w k ę u  p .
J ó z e fa G ó re c k ie g o w
T rz c ia n ie : 1 k r o w ę . —

G łó w c z e w s k l , k o m . s ą d .
w  W ą b r z e ź n ie .

A rty k u lik „ R o z w o ju * * u k a z a ł s ię b a rd z o  

n a c z a s ie , g d y ż w ie lu n a s z y c h  c z y te ln ik  w  

ró w n ie ż z w ra c a  s ię d o  n a s o a d re s g e n . J  

H a lle ra , p ra g n ą c p o s ia ć m u ż y c z e n ia w  

d n iu  1 9  m a rc r  

g o d n iu  p ra c u ją ro b o tn ic y w ie lk ie g o fa b ry ­
k a n ta  o b u w ia B a ta  w  Z lin ie w  C z e c h o s ło ­
w a c ji. S y s te m  te n  p rz y sw o iło  s o b ie  ró w n ie ż  
w ie le fa b ry k a n g ie ls k ic h . P ra sa z a c z y n a  
ju ż p o w o li p o d s u m o w y w a ć w y n ik i ty c h  
e k s p e ry m e n tó w .

P ię c io d n io w y ty d z ie ń p ra c y m a d u ż o  
d o b ry c h  s tro n : d a je  o n  ro b o tn ik o w i le p sz y  
o d p o c z y n e k , u m o ż liw ia m u z w ró c e n ie s ię

„ Z a  g r z e c h y  o j c d w “

E m il J a n in g s .

d o ja k ic h ś z a tru d n ie ń in te le k tu a ln y c h , u -  
ła tw ia m u  s p e łn ia n ie  z c a łą s w o b o d ą o b o ­
w ią z k ó w  re lig ijn y c h , z a n ie d b y w a n y c h  o b e ­
c n ie z p o w o d u k o n ie c z n o ś c i w y k o n a n ia  w  
n ie d z ie lę c a łe g o  s z e re g u z a ję ć d o m o w y c h , 
n a  k tó re  n ie b y ło  c z a s u  w  ty g o d n iu , s p ra ­
w ia , ż e d o b rz e w y p o c z ę ty ro b o tn ik le p ie j 
i w y d a tn ie j p ra c u je  i td . N a jw a ż n ie js z y  je s t  
tu  je d n a k w z g lą d e k o n o m ic z n y .. P ro m o to ­
rz y  te g o  s y s te m u  tw ie rd z ą  n ie  b e z s łu sz n o ­
ś c i, ż e w o ln y c z a s s tw a rz a p o trz e b y i ró ­
w n o c z e śn ie  p o z w a la je z a s p a k a ja ć . S p ra w a  
k o n su m c ji w in n a  b y ć  z a s a d n ic z y m  m o m e n ­
te m  w ie lk ie j e k o n o m ji.

W y d a w c a i re d a k to r o d p o w ie d z ia ln y :  
A n to n i C z e rw iń sk i, W ą b rz e ź n o , K o le jo w a  2 . 

Z a o g ło s z e n ia R e d a k c ja n ie o d p o w ia d a .

D ru k : D ru k a rn ia T o ru ń s k a S . A . 
w  T o ru n iu .

P r z e t a r g p r z y m u s o w y .

D n ia 1 2  m a rc a  1 9 3 1 r .  
o  g o d z . 3 -e j p o  p o łu d n iu  
s p i ’z e d a w a C  b ę d ę w  d ro ­
d z e p rz e ta rg u p rz y m u ­
s o w e g o n a jw ię c e j d a ją ­
c e m u z a  g o tó w k ę u  p . 
F e rd y n a n d a H in z a w  
O s tro w ie : 2 t u c z n ik i . 
G łó w c z e w s k i , k o m . s ą d . 
w  W ą b rz e ź n ie .

K ino-Teatr D w ór W ąbrzesk i

w ł . J a n  K a c z y ń s k i .

2  o s o b y  n a  j e d e n  b i le t .

W  ś ro d ę  i c z w a r te k  o  g o d z . 8 ,3 0  w ie lk i p o d w ó jn y  p ro g ra m :

■  I. „B łąd kochających kob ie t" ■
D ra m a t p rz e ż y ć , u c z u ć i m iło ś c i. Ig rz y s k o  n a m ię tn o ś c i.

W  ro li g łó w n e j N orm a Talm adge._____________

D z iś  w  ś r o d ę , d n ia  1 1  m a r c a  o  g o d z . 8 ,3 0  p o  r a z  o s t a t n i w ie lk i

KINO

S ŁO Ń C E
H ote l mPo c I b ia łym orłem *' 

w łaśc ic iel Fr. S zym ański.

2  o s o b y  n a  1  b i le t !

J u ż  w  c z w a r t e k  i p ią t e k  o  g o d z . 8 ,3 0  c u d  k in e m a t o g r a f i i  t e g o r o c z n e g o  

s e z o n u , p r e m j e r a  c z o ło w e g o  a r c y d z ie ła  w y t w ó r n i P a r a m o u n r t h  z  n a j -  

g ie n j a ln ie j s z y m  m is t r z e m  e k r a n u  E m ilem  Jannings, f i lm  o n ie ­

d o ś c ig n io n e j w y ż y n ie

a  II. „C zerw ona D oro ta ■■
P rz e w ró t b o ls z e w ic k i. O fia ry  w y w ro to w e j d z ia ła ln o ś c i.

N a s t ę p n y  p r o g r a m .

— - = „P ancerny pocisk"
(2  s e rje  w  je d n y m  p ro g ra m ie ) .

2  o s o b y  n a  1  b i le t .  S a la  d o b r z e  o g r z a n a .

o „P roces N iny B elam y" •
W  r o l i t y t . M a r g a r e t L iv in g s t o n  i  K . T h o m s o n .  W ie lk a  s e n s a c . s ą d o w a

I „Za grzechy o jców .
W y s o k ie g o  r o d z a j u  g r y  E m ila Janningsa, p o d r e ś la ć  n ie  p o t r z e b a ,  

w y s t a r c z y  t y lk o  p r z y p o m n ie ć  z n a n e  j e g o  a r c y d z ie ła , j a k  K ie p  t r z e b n y  

c z ło w ie k ” , „ O s t a t n i r o z k a z 4 4 , „ I n tr y g a n t* 4 i w ie le  in n y c h .

N a s t ę p n y p r o g r a m : ^S ZP IC g 08  dW O FZC  C A rSK ilH
N a j w ię k z y  s u p e r s z la g e r  f i lm u  n ie m e g o  z  Ł i l j a n ą  R a id  

i h r . A g n e s  E s t e r h a z y .

P rzetarg przym usow y.
W  d n ia c h  n iż e j o k re ś lo n y c h  s p rz e d a w a ć  b ę d z ie e g z e k u to r p o ­

w ia to w y p rz y P o w ia to w e j K a s ie C h o ry c h  w  W ą b rz e ź n ie , n a p o ­

k ry c ie z a le g ły c h  s k ła d e k  u b e z p ie c z e n io w y c h  w  n iż e j w y m ie n io n y c h  

m ie js c o w o ś c ia c h :

1 . P rz y  p o c z c ie w  R y ń ­
s k u .

D n ia 1 6 . I I I . 1 9 3 1 r . o  
g o d z . 1 0 p rz e d p o ł.

1 r a d io a p a r a t 4 - r o la m p -  
k o w y .

2 . p . S a d o w sk i w  M le w ie . D n ia 1 6 . I I I . 1 9 3 1 r . o  
g o d z . 1 2 ,3 0 p o  p o ł.

1  lu s t r o  z  s z a f ą .

3 . N a ry n k u  w  W ą b rz e ­
ź n ie .

D n ia 1 8 . I I I . 1 9 3 1 r . o  
g o d z . 1 0 ,3 0 p rz e d p o i.

3 8 o w ie c , 1  s z a fa  ż e la z ­

n a  i  1  m a s z y n a  d o  p is a ­

n ia .

4 . N a  ry n k u  w  W ą b rz e ­
ź n ie .

D n ia 1 8 . I I I . 1 9 3 1 r . o  
g o d z . 1 1 .3 0 p rz e d p o i.

1 s a m o c h ó d c ię ż a r o w y  
„ S t o e v e r * * , 1 m a s z y n ę  
d o p is a n ia „ A d le r * * , 1  
s z a f a  ż e la z n a , 1 b iu r k o .

5 . P rz y  s o łe c tw ie w  K o ­
ła c ie .

D n ia 1 9 . I I I . 1 9 3 1 r . o  
g o d z . 1 .3 0  p o  p o łu d n iu .

1 lo r n e t k a „ Z e is s * * .

6 . P rz y  s o łe c tw ie w  S k |-  
p a k u .

D n ia 2 0 . I I I . 1 9 3 1 r . o  
g o d z . 1 0 p rz e d  p o ł.

1  b iu r k o .

t

7 . P rz y  s o łe c tw ie w  S k ę -  
p s k u .

D n ia 2 0 . I I I . 1 9 3 1 r . o  
g o d z . 1 0 .3 0 p rz e d  p o ł.

1 j a łó w k a .

8 . P rz y  s o łe c tw ie w  S k ę -  
p s k u .

D n ia 2 0 . I I I . 1 9 3 1 r . o  
g o d z . 1 1 p rz e d p o ł.

4  p r o s ia k i .

9 . N a ry n k u  w  G o lu b iu . D n ia 2 0 . I I I . 1 9 3 1 r . o  
g o d z . 1 p o  p o ł.

1  p a l t o .

1 0 . P rz y  m a ją tk u  w  E l-  
z a n o w ie .

D n ia 2 1 . I I I . 1 9 3 1 r . o  
g o d z . 1 0  p rz e d  p o ł.

1 s z a f a  ż e la z n a .

1 1 . N a ry n k u w  K o w a  
le w ie .

D n ia 2 1 . I I I . 1 9 3 1 r . o  
g o d z . 1 1 p rz e d p o ł.

3  j a łó w k i .

1 2 . Z a k ła d y P rz e m y sło ­
w e w  K o w a le w ie .

D n ia 2 1 . I I I . 1 9 3 1 r . o  
g o d z . 1 2  w  p o ł.

2 0 0  c n t r . s u s z k i , 2  w a g i  
c h e m . a n a l it „ 1 s z a fa  
ż e la z n a .

1 3 . P rz y  m a ją tk u  w P lu  
s k o w ę s a c h .

D n ia 2 1 . I I I . 1 9 3 1 r . o  
g o d z . 2  p o  p o ł.

7  k r ó w  c ie ln y c h  c z a r n o ­

b ia ły c h , 5  j a ło w ic , 4  ś w i ­

n ie  a  8 0  f u n t ó w , 1  k n u r  
2 5 0  f u n t , 6  m a c io r a  2 5 0  
f u n t , 5  p r o s ia k ó w , 5 0  o -  
w ie c , 2 7 j a g n ią t , 2  p o -  
w ó z k i , 2  f u t e r k a , 9 ź r e ­

b a k ó w  o d  1 - 3  la t

P rzew odn iczący  W ydzia łu  P ow iatow ego

O głoszen ie .
S to s o w n ie d o z a rz ą d z e n ia  O k rę g o w e g o  

U rz ę d u U b e z p ie c z e ń w P o z n a n iu o k ó ln ik  
N r. 1 7 /3 1 z  d n ia 2 8 . I I . rb , o ra z  w  z w ią z k u  
z  o k ó ln ik ie m  N r. 3 0 /3 1 O k rę g o w e g o  Z w ią z k u  
K a s C h o ry c h  w  P o z n a n iu , K a sa z a lic z a  o d  
d n ia 1 . I . 1 9 3 1 r . ro b o tn ik ó w  ro ln y c h  d o  
n a s tę p u ją c y c h  g ru p  z a ro b k o w y c h :

1 . d e p u ta tn ik ó w  t . j . rę c z n ia k ó w , fo r ­
n a li, s k o ta rz y  i t . p . d o . . g r . V I.

2 . c h a łu p n ik ó w  d o . . . . . » V I.
3 . z a c ię ż n ik ó w  i to :

k a t. la d z ie w c z ę ta  i  c h ło p c y  d o  

la t 1 5  d o . . . . . . . .  I - 
k a t.  Ib . d z ie w c z ę ta  i  c h ło p c y  o d  
1 5 -1 6  la t d o . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .  1 1 .
k a t H a . U b . d z ie w c z ę ta  p o n a d  
1 6  la t  i  c h ło p c y  o d  1 6 — 1 8  la t  d o  „ I I I . 
k a t. I I I . c h ło p c y  o d  1 8 — 2 1 la t  d o  „ IV . 
k a t. IV . c h ło p c y p o n . 2 1 la t  d o  „ V .

4 . ro b o tn ik ó w  s e z o n , i to « 
k a t. I . d z ie w c z ę ta i c h ło p c y  o d  
1 6 — 1 8 la t d o . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .   V .
k a t. I I . i I I I . d z ie w c z ę ta p o n a d  
1 8  1 . i c h ło p c y  o d  1 8 — 2 1  la t d o  „ V I. 
k a t. IV . ro b o tn ic y  (m ę ż c z y ź n i 
p o n a d  2 1 la t d o . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .   V II.

S z o fe ró w , rz e m ie ś ln ik ó w  i t . p . z a lic z a s ię  
d o  g ru p , o d p o w ia d a ją c y c h  ic h  fa k ty c z n e m u  

z a ro b k o w y .
L . d z . 1 0 1 6 /1 . 3 1 .
W ą b r z e ź n o , d n ia 7 m a rc a  1 9 3 1 r .

P o w ia t o w a K a s a I t a j t l i w  W a b n e ź n iE -  
( - )  J . K Ę D Z I E R S K I  
K o m is a rz  z a rz ą d z a ją c y .

U w aga U w aga  

■II1EM 

Wli tmopslowi. 
Z w ią z e k In w a l. W o j. 

R z e c z p . P o ls k ie j .
U l . G r u d z ią d z k a  2 .

P r z e t a r g  p r z y m u s o w y .

D n ia 1 2  m a rc a 1 9 3 1 r .  

o  g o d z . 2 ,1 5 p o  p o łu d n iu  

s p rz e d a w a ć b ę d ę  w  d r o ­

d z e p rz e ta rg u p rz y m u ­

s o w e g o n a jw ię c e j d a ją ­

c e m u  z a  g o tó w k ę : 1  s z a ­

f ę  ż e la z n ą  i 1  f o r t e p ia n .  

Z b ió rk a re f le k ta n tó w  

p rz y p rz e je ź d z ie k o le ­

jo w y m w P łu ż n ic y . —  

G łó w c z e w s k i, k o m . s ą d . 

w  W ą b rz e ź n ie .

N adeszły
S ery ty lżyckie (pe l“X “ ’ 2>M  zt
S ery szw ajcarsk ie „ 2,80 „
B ykling i 0,20  „
Ś ledzie w ędzone „  0,20  „
Ś ledzie m arynow ane sA 0,20
Ś ledzie zaw ijane „ 0,20  „
S ardynki franc . p u s z k a  1,70 „
S zpro tk i > /, tig . 0,80  „
Ś liw ki K alifo rn . „  1,10 „
O le j jada lny  Itr . 2,00  „

Jan  H offm ann
W ąbrzeźno , R ynek 26.

P r z e t a r g p r z y m u s o w y .

W e c z w a r te k , d n ia 1 2 . 

3 . b r . o  g o d z . 1 4 -e j s p rz e ­

d a w a ć b ę d ę w  M le w ie  

n a jw ię c e j d a ją c e m u z a  

g o tó w k ę ; w ir ó w k ę  i k a ­

n a p ę . Z b ió rk a l ic y ta n ­

t ó w  u g o s p . K o s io ro w -  

s k ie g o . R o g o w s k i , k o m . 

s ą d o w y K o w a le w o .

P r z e t a r g  p r z y m u s o w y .

W e c z w a r te k , d n ia 1 2 . 

3 . b r . o  g o d z . 1 1 -e j s p rz e ­

d a w a ć b ę d ę  w  C h e łm o ń -  

c u n a jw ię c e j d a ją c e m u  

z a g o tó w k ę : u m y w a lk ę .  

Z b ió rk a l ic y ta n tó w  p rz y  

o b e rż y p . B o ro w sk ie g o .  

R o g o w s k i , k o m o rn ik  s ą ­

d o w y  K o w a le w o .

P r z e t a r g p r z y m u s o w y .

D n ia 1 2  m a rc a  1 9 3 1 r .  
o  g o d z . 9 ,3 0 p rz e d p o i. 
s p rz e d a w a ć b ę d ę w  d ro ­
d z e p rz e ta rg u p rz y m u ­
s o w e g o n a jw ię c e j d a ją ­
c e m u z a  g o tó w k ę u  p . 
W a w rz y ń c a K o to w ic z a  
w  N ie lu b iu : 1 b u h a j a .  
G łó w c z e w s k l , k o m . s ą d  
w  W ą b r z e ź n ie


